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Kom unikaty
S to w arzyszen ia  Z a k ła d ó w  
Graficznych w  W arszaw ie

W ypisy uczniów
N a zasadzie orzeczenia K om isji K w alifikacy jne j 

■przy S tow arzyszen iu  Z ak ładów  G raficznych  w W a r­
szaw ie z d n ia  24 w rześn ia  i z d n ia  1 p aź d z ie rn ik a  
1932 r., o trzy m ali św iad ec tw a z ukończen ia  n a u k i 
w p rzem yśle  g raficznym :

W  d z i a l e  l i t o g r a f i c z n y m :
1. Leon G later (m aszyn ista  litog raficzny),
2. Z ygm un t L ipiec (p rzedrukarz),
3. Z y g m u n t O łta rzew sk i (p rzedrukarz),
4. D jonizy O strom ęcki (m aszy n ista  offsetowy),
5. Z ygm unt P lew ick i (rysow nik  litograficzny),
6. iMichał R ostom ow  (m aszy n ista  litograficzny).

W  d z i a l e  f o t o c h e m i g r a f i c z n y m :
1. E d w ard  D aniszew ski (traw iacz kreskow y),
2. Z ygm un t G ronkow ski (g raw er-k o rek to r - klisz),
3. Je rzy  M aciejew ski (traw iacz),
4. K o n ra d  S m oderek  (traw iacz),
5. K arol U rb a n ia k  (traw iacz).

Kupiec — czy fachow iec  
k ie ro w n ik ie m  d ru ka rn i?

P o ło ż e n ie  p r z e m y s łu  g ra f ic z n e g o  s ta je  się  
c o ra z  b a r d z ie j  n ie z n o ś n e  z a g r a ż a ją c  is t n ie n iu  
lic z n y c h  z a k ła d ó w  d r u k a r s k ic h  i ty c h ,  p o w s ta ­
ły c h  w  o k r e s ie  p o m y ś ln e j  k o n ju n k tu r y  o r a z  n a  
g r u n c ie  in f la c j i  i ty c h ,  p o s ia d a ją c y c h  t r a d y c ję  
i od  l a t  d a w n y c h  u s t a lo n ą  r e n o m ę  p la c ó w e k  
e k o n o m ic z n ie  z d ro w y c h  u f u n d o w a n y c h  n a  z a s a ­
d a c h  w y p ró b o w a n y c h ...  W  s a la c h  m a s z y n  p rz e ­
s ta ły  w a rc z e ć  i s to ją  u n ie r u c h o m io n e  n o w o ­
cz esn eg o  t y p u  w ie lk ie  m a s z y n y  n a b y te  p rz y  n a ­
k ła d z ie  z n a c z n y c h  k o sz tó w  w  c z a s a c h  d o b ry c h  
czy  „ s ie d m iu  la ta c h  t łu s ty c h "  i g d y b y  n a  i ro n ję  
o b o k  m ilc z ą c y c h  o lb rz y m ó w , w ir u ją c y m  t a l e ­
rz e m  w y d z w a n ia ją  z b l iż a ją c e  s ię  „ m e m e n to "  
k a r ły - ty g le  lu b  s ła b e  tę tn o  ży c ia , n a d a ją c e  m a ło -  
fo rm a to w e  „ s z y b k o b ie g a c z e " , cz ęśc io w o  je szcze  
z a t r u d n io n e ,  w y k o n u ją c  n ik łe  z le c e n ia  n a  d r u k i .  
P u s tk i  s te r c z ą  z k a ż d e g o  k ą t a  z e c e rn i  rę c z n y c h , 
o p u s to s z a ły  u l ic z k i ,  ś c ie ś n io n o  p e r s o n e l  te c h ­
n ic z n y  d o  m in im u m , s ło w e m  s m u tn o  w y g lą d a  
w  z a k ła d a c h  g r a f ic z n y c h ,  n ie g d y ś  p u ls u ją c y c h  
p e łn ią  ż y c ia  p r o d u k c y jn e g o  d la  p o tr z e b  k u l tu r y ,  
p rz e m y s łu  i h a n d lu .  S i ła  w y ż s z a  n a t u r y  o g ó l­
n e j ,  z b y t d łu g o t r w a ły  k r y z y s  p o w sz e c h n y , s ta ły  
s ię  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  te g o ż  u p a d k u ,  z te m  je ­
s te ś m y  w s z y s c y  zg o d n i.

Z b a d a jm y  je d n a k ,  czy  w  w e w n ę trz n y m  
u s t r o ju  i o r g a n iz a c j i  n a s z y c h  z a k ła d ó w  g ra f ic z ­
n y c h  z w ła sz c z a  ro z m ia r ó w  p o w a ż n ie js z y c h , b y ło  
o d  z a r a n i a  i je s t  do  o s ta tn ie j  d o b y  w sz y s tk o  
w  „ p o rz ą d k u " ,  czy  w  o k r e s ie  ś w ie tn e j  k o n ju n k ­

t u r y  p o p e łn io n e  b łę d y  i w a d y , n ie  s t a ły  s ię  
w  o b e c n e j fa z ie  k r y z y s u  w s p ó łc z y n n ik ie m  o s ła ­
b ia ją c y m  o d p o rn o ś ć  n ie je d n e g o  z a k ła d u  d r u k a r ­
s k ie g o  i p o g łę b ia ją c y m  d z is ie js z ą  d e p re s ję

W  la ta c h  in f la c j i  i p o z o rn e g o  n ie t r w a łe g o  
ro z k w itu ,  g d y  „ w s z y s tk o  sz ło "  i k a ż d y  m ó g ł 
p r o w a d z ić  k a ż d e  p rz e d s ię b io rs tw o :, w  ś la d  za  
in n e m i  z a w o d a m i czy  b r a n ż a m i,  ró w n ie ż  p rz e ­
m y s ł  g r a f ic z n y  -nie m ó g ł o p rz e ć  s ię  p r ą d o w i  c z a ­
s u  i s t a ł  s ię  te r e n e m  n a p ły w u  p r z y s w o jo n y c h  
o r a z  p rz y u c z o n y c h  q u a s i- fa c h o w c ó w , k tó r y m  
z b ie g  o k o lic z n o ś c i, p ro te k c jo n iz m u , czy  in n e  d o ­
b r o  z ło ż y ły  w  r ę k ę  s t e r  n ie jed n e g o - z a k ła d u  g r a ­
f ic z n e g o  i w y d a w n ic z e g o . U ta r ło  s ię  w ó w c z a s  
p r z e k o n a n ie ,  że p o s ia d a n ie  p e w n y c h  w ia d o ­
m o śc i k u p ie c k ic h  o b o ję tn ie  w  ja k ie j  n a b y ty c h  
b r a n ż y  p r z y  z a le ta c h  o b ro tn o ś c i  i s p rę ż y s to ś c i ,  
b y ło  d o s ta te c z n y m i p o d k ła d e m  k w a l i f ik a c j i ,  b y  
m ó c  z a ją ć  k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k o  w  z a k ła d z ie  
g r a f ic z n y m  lu b  w y d a w n ic z y m  te m b a r d z ie j ,  s k o ­
ro  k ie r o w n ic tw u  k u p ie c k ie m u  n a c z e l n e m u  
p o d p o rz ą d k o w a n o  w  p o ś r e d n im  s to s u n k u  b e z  
p r a w a  d e c y z j i  j e d n ą  lu b  d w ie  s iły  f a c h o ­
w e. W ó w c z a s  t o  w  l ic z n y c h  w y p a d k a c h  z le k c e ­
w a ż o n o  s t a r ą  p r a w d ę  o „ o d p o w ie d n im  c z ło w ie ­
k u  n a  o d p o w ie d n ie m  m ie js c u " ,  o k re s  in f la c j i  
i k o n ju n k tu r y  p o m y ś ln e j1 p rz y c z y n ił  s ię  do  s p a ­
czenia. p r z e s tr z e g a n e j  w  p rz e m y ś le  g r a f ic z n y m  
z a s a d ) ’ s y s te m a ty z a c j i  w  z d o b y w a n iu  w s z e c h ­
s t r o n n e g o  w y d o s k o n a le n ia  fa c h o w e g o  w  k ie ­
r u n k u  z a w o d o w c a  i k u p c a ,  u p r a w n ia ją c e g o  do 
z a jm o w a n ia  z1 p o ż y tk ie m  d l a  sp o łe c z n o śc i i d a ­
n e g o  p r z e d s ię b io r s tw a  s t a n o w is k a  k ie r o w n i­
czego.

Z d a ty  t e j  z a p is a n o  te ż  w  h i s t o r j i  d r u k a r ­
s tw a  wi P o ls c e  O d ro d z o n e j' z n a p o ty k a n e  f a k ta ,  
że n a  cze le  r ó ż n y c h  z a k ła d ó w  g r a f ic z n y c h  
w  c h a r a k te r z e  c z y  to  w ła ś c ic ie la ,  g łó w n e g o  
w s p ó łu d z ia ło w c a , d y r e k to r a  lu b  n a c z e ln e g o : k ie ­
r o w n i k a  s p o ty k a ć  m o ż n a  b y ło  b ą d ź to  r z e ź n ik a ,  
s to la rz a ,  m a la r z a ,  c u k ie r n ik a ,  r o ln ik a ,  n ie  m ó ­
w ią c  ju ż  o k u p c a c h :  k o lo n ja l is ta c h ,  zb o ż o w c a c h , 
s p e d y to r a c h  itp . W y d a w a ło  s ię , że k u p i e c  
w z g lę d n ie  c z ło w ie k  o z d o ln o ś c ia c h  k u p ie c k ic h  
ze sp o k o je m  i b ez  u s z c z e r b k u  d la  ro z w o ju  d a n e j  
p la c ó w k i z a ją ć  m o że  s ta n o w is k o  d y r e k to r a  lu b  
g łó w n e g o  k ie r o w n ik a  z a k ła d u  g ra f ic z n e g o , boć 
p rz y  k a s z c ie  s ta ł  z a w o d o w ie c , s k ła d a c z - m e tr a m -  
p a ż  czy  o d d z ia ło w y  —  w p ra w d z ie  bez; p r a w a  d e ­
c y z ji, le cz  d o s ta rc z a ją c y  k a lk u la c je  n a  r o z k a z  
d y r e k to r a ,  k ie r o w n ik a  n a c z e ln e g o , p r o k u r e n ta  
z a w o d o w c a -k u p c a .

W  w y tw o rz o n y c h  w a r u n k a c h ,  pod. o b s ło n ą  
k o n ju n k tu r y ,  w  n a p ły w ie  z le c e ń  z;e ź ró d e ł o d r a ­
d z a ją c e j  s ię  k u l tu r y ,  l i t e r a tu r y ,  s z k o ln ic tw a  p o l­
sk ie g o , u n a r o d o w ie n ia  h a n d l u  i p rz e m y s łu ,  ź ró ­
d e ł w  o b f ito śc i c o ra z  g łę b s z y c h  p o tr z e b  n a  p r o ­
d u k ty  g r a f ic z n e  j a k  s ię  .w y d a w a ło  n ie w y c z e rp a l-  
n y c h , n o w y  te n  z a g r a n i c ą  n i e  s p o t y k a ­
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n y  u s t r ó j  i w e w n ę t rz n a  o r g a n iz a c ja  p o w a ż ­
n ie js z y c h  z a k ła d ó w  g r a f ic z n y c h , z r a z u  n ie  z d r a ­
d z a ły  cech  u k r y te j  w a d liw o ś c i ,  w s z y s tk o  z d a ło  
s ię  b y ć  w  n a j le p s z y m  p o r z ą d k u .  P r z e d s ię b io r ­
s tw a  ju ż  i s tn ie ją c e  r o z r a s t a ły  s ię  w  te m p ie  a m e -  
r y k a ń s k ie m ,  n o w e  p o w s ta w a ły  p o n a d  m ia r ę  
n o r m a ln y c h  p o trz e b , z cz e m  je d n a k ż e  p o d ó w ­
c z a s  s ię  n ie  lic z o n o  i n a d  cz em  z re s z tą  w  n a d ­
m ia r z e  p r a c y  n ie  b y ło  c z a s u  do  z a s ta n a w ia n ia  
s ię . Ś ro d k ó w  o b ro to w y c h  p r z y  p ły n n o ś c i  p ie n ią ­
d z a  b y ło  p o d d o s ta tk ie m , w  u z y s k a n iu  k r e d y tu  
i s t n i a ł a  d a w n ie j  n ie s p o ty k a n a  ła tw o ś ć ,  o b c ią ż e ­
n ia  z t y tu ł u  o p ro c e n to w a n ia  z k r e d y tu  u z y s k a ­
n eg o  k a p i t a ł u  b y ły  w o b e c  is tn ie ją c y c h  m o ż liw o ­
śc i k a lk u la c y jn y c h  „ m in o r k ą " ,  bo  p ła c o n o  za 
d r u k i  k a ż d ą  c e n ę , d o ś w ia d c z e n ia  p rz e ż y w a n e j 
in f la c j i  ja k o  n a k a z  c h w il i  w y s u w a ły  z a s a d ę  
p r z e m ia n o w a n ia  g o tó w k i n a  te c h n ic z n e  w a r ­
to ś c i  p r o d u k c y jn e  co p rz e n io s ło  s ię  ta k ż e  w  c z a ­
s o k r e s  s ta b i l i z a c j i  w a lu ty ,  g d y ż  z a u f a n ie  d o  s t a ­
ło śc i k u r s u  i w a r to ś c i  p ie n ią d z a  b y ły  p o d k o p a ­
n e . W  źle  p o ję te j r a c jo n a l i z a c j i  n a s t ą p i ł a  ro z ­
b u d o w a  p rz e d s ię b io r s tw  p o n a d  r a m y  k o n ie c z ­
n o ś c i  p ro d u k c y jn y c h ,  w  p o g o n i n ie  u z u p e ł ­
n i a n i a  in w e n ta r z a ,  lecz  n ie u s ta n n e g o  r o z ­
s z e r z a n i a ,  z a p o m n ia n o  o tw o rz e n iu  i p rz y ­
g o to w y w a n iu  w  ja k ie jk o lw ie k b ą d ź  fo rm ie  r  e - 
z e r  w , z a p o m n ia n o  w  a k c j i  d o k o n u ją c e g o  s ię  ro z ­
r o s tu  w  p rz e w a ż a ją c y c h  w y p a d k a c h  o i s tn ie n iu  
w  p rz e d s ię b io r s tw ie  f a c h o  w  c a  w z g lę d n ie  z a- 
w  o d  o w  c a , k tó re g o  d z ia ła ln o ś ć  o g ra n ic z o n o  
i k r ę g  w p ły w ó w  ś c ie ś n io n o  w y łą c z n ie  do  „ r  u  - 
c h u “ , do  d y sp o z y c ji  je d y n ie  te c h n ic z n y c h ,  do 
r o l i  n ie p r a k ty k o w a n e g o  w  g ra f ic e  „ k ie r o w n ik a  
r u c h u " .

I  g d y  n a d s z e d ł  o k re s  z a h a m o w a n ia  z b y tu , 
s k o ro  z a n ik a ł  s t a n  z a t r u d n ie n i a ,  b łę d y  p o p e ł­
n io n e  w y s tę p o w a ć  p o c z ę ły  z c o ra z  s i ln ie j s z ą  j a ­
s k r a w o ś c ią ,  w y k a z a ło  s ię , że d o b re  ch ę c i, j e - 
d n o  s t r o n n a  k w a l i f i k a c j a ,  w y łą c z n ie  w ie d z a  
o g ó ln a  c h o ć b y  p r z y p ie c z ę to w a n a  d y p lo m e m  m a ­
g i s t r a  j e d n e j  z k a t e g o r j i  w y ż s z y c h  n a u k ,  p rz y  
p o m in ię c iu  w y k s z ta łc e n ia  ś c iś le  fa c h o w e g o , z a ­
w o d o w e g o  g r a f i c z n e g o  m u s i a ła  z p r a w a  
ży c io w e g o  n ic z e m  o b e jść  s ię  n ie  d a ją c e g o , w y ­
tw o rz y ć  lu k i  w  p la n o w e j  g o s p o d a rc e  z a k ła d ó w  
g ra f ic z n y c h , bez  k tó r e j  to  p la n o w o ś c i  o p a r te j  n a  
d łu g o le tn ie m  d o ś w ia d c z e n iu  i p r a k ty c e  za w o d o - 
d o w e j z d o b y w a n e j s y s te m a ty c z n ie ,  p ro w a d z e n ie  
p r z e d s ię b io r s tw a  z n ie z a w o d n ą  p e w n o ś c ią  i k o ­
rz y ś c ią ,  n a w e t  w  n o r m a ln y c h  w a r u n k a c h  a  cóż 
d o p ie ro  d z iś  w  fa z ie  głęiD okiego k r y z y s u ,  n ie  
je s t  d o  p o m y ś le n ia .  L u k i  p o w s ta łe  z b r a k u  p l a ­
n o w e j g o s p o d a rk i  n a  z a s a d z ie  p r a k ty k  f a c h o ­
w y c h , w  m ia r ę  w z m a g a ją c y c h  s ię  u t r u d n ie ń ,  
z w ię k s z a ły  s ię , w y e l im in o w a n ie  z k ie r o w n ic tw a  
c a ło ś c ią  f a c h o w c a  p o c z y n a ją  s ię  m ś c ić  i j e s t e ś ­
m y  ś w ia d k a m i  s y s te m a ty c z n e g o  u p a d a n ia  z a ­
k ła d ó w  g ra f ic z n y c h , k tó r e  do  n ie d a w n a  je szc ze  
w  o g ó ln y m  o rg a n iz m ie  p r z e m y s łu  u w a ż a n e  b y ły  
za. je d n o s tk i  n a jz d ro w s z e .

D la  p o p a r c ia  tw ie r d z e ń  ty c h  w s p o m n ie ć  
ty lk o  p o trz e b a , że w  p r z e c ią g u  o s ta tn ic h  
l a t  z a n o to w a n o  u  n a s  u p a d e k  k i lk u  z a k ła ­
d ó w  g ra f ic z n y c h  p o w a ż n ie js z y c h  ro z m ia ró w , 
w  k tó r y c h  o b ró c o n o  od  l a t  w  c z y n  z a s a d ę  
p o s łu g iw a n ia  s ię  n a  s ta n o w is k u  d y r e k to r a  
czy  g łó w n e g o  k ie r o w n ik a  je d n o s tk a m i  o w y ­
b i tn ie  k u p ie c k ie m  w y d o s k o n a le n iu  lecz  tyliko 
j e d n o s t r o n n e m  z p o m in ię c ie m  z n a jo ­

m o śc i z a w o d u  g ra f ic z n e g o . G d y  d a w n i  w ła ś c i ­
c ie le  fa c h o w c y  w y p o c z y w a ją  i k o r z y s ta ją  ze zd o ­
b y te g o  w  ty m  w a r s z ta c ie  m a ją t k u ,  w z g lę d n ie  
d a w n i  w ła ś c ic ie le  o b c o p le m ie ń c y , w y w ieź li 
z g r a n ic  P o ls k i  m a ją t e k  z g ro m a d z o n y  ty m ż e  
a p a r a te m  p r o d u k c y jn y m , c h o ć  w  s k r o m n ie j ­
sz y c h  b y ł o n  p o d ó w c z a s  r o z m ia r a c h ,  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  te  d z iś  w a lc z ą  z n ie p rz e b y te m i 
t r u d n o ś c ia m i ,  b y  je szc ze  u t r z y m a ć  s ię  n a  p o ­
w ie r z c h n i  • a  u z y s k a n e  u k ła d y  w y ró w n a w c z e , 
czy  o d ro c z e n ia  w y p ła t ,  s t a ły  s ię  ty lk o  p ó ł­
ś r o d k a m i  do p o ż ą d a n e j; s a n a c j i .  J a k ż e  ła tw ie j  
i bez g łę b sz y c h  w s tr z ą s ó w  z w a lc z a ją  k ry z y s  te  
p r z e d s ię b io r s tw a  i d r u k a r n ie ,  w  k tó r y c h  n a  cz e ­
le s to i  w y b itn y  f a c h o w ie c - g r a f ik  ze z d o ln o ś c ia ­
m i i k w a l i f i k a c j a m i  k u p ie c k ie m i .  B e z s t ro n n y  
o b s e rw a to r  p r a w d z ie  te j  z a p rz e c z y ć  n ie  zd o ła . 
J a k  p rz e d  p r a w d ą  i  k o n s e k w e n c ja m i  c y f r  n ik t  
u k r y ć  n ie  z d o ła , t a k  is to tn y c h  w a r to ś c i  k w a ­
l i f ik a c j i  f a c h o w y c h  i w p ły w u  ic h  n a  p r o s p e r a -  
c y jn e  k ie ro w n ic tw o  p r z e d s ię b io r s tw a  o s p e c ja l i ­
z o w a n y m  p o d k ła d z ie  z a w o d u , n ik t  n ie  u s u n ię  
a n i  z w a lc z y , n i p r a w u  te m u  z d o ła  n a d a ć  n o w y  
k ie iu n e k .  (Dokończenie n as tąp i)

P rzem y s ł d ru karsk i zagran icą
W s z ę d z ie  z a g r a n ic ą  o b se rw o w a ć  m o ż n a  

w  d r u k a r s tw ie  te  s a m e  t r o s k i  i n ie d o m a g a n ia ,  
j a k  u  n a s .  S p r a w o z d a n ia  z a g ra n ic z n y c h  o r g a n i ­
z a c y j z a k ła d ó w  g ra f ic z n y c h  n o tu ją  t e  s a m e  t e n ­
d e n c je :  sp o k ó j i b e z ro b o c ie . N ie  m o ż e  to  w p r a w ­
d zie  b y ć  d la  n a s  ż a d n ą  „ p o c ie c h ą " , w  k a ż d y m  
r a z ie  je s t  to  s tw ie rd z e n ie m , że n ie ty lk o  u  n a s  
i s t n i e j ą  c ię ż k ie  c z a s y  w  d r u k a r s tw ie .

I  t a k  w  r o k u  1931 n o to w a n o  w  N i e m ­
c z e c h  87 k o n k u r s ó w  d r u k a r ń ,  73 n a d z o ró w  s ą ­
d o w y c h  o ra z  o d rz u c o n o  w  173 w y p a d k a c h  n a d ­
z ó r  i n ie  m o g ło  d o jś ć  do  k o n k u r s u  z b r a k u  . . .  
m a s y . C y fry  te  n ie  w y c z e r p u ją  je szc ze  c a ło ­
k s z ta ł tu ,  g d y ż  n ie  o b e jm u ją  ty c h  w s z y s tk ic h  
w y p a d k ó w  c ic h y c h  i d o b ro w o ln y c h  l ik w id a c y j  
o ra z  d o b ro w o ln y c h  p ro c e s ó w  „ w y ró w n a w c z y c h "  
z w ie r z y c ie la m i.

A n g l j a  c ie r p i  n a  o lb rz y m ie  b e z ro b o c ie , 
k tó r e  z w ła sz c z a  s i ln ie  w y s tę p u je  w  d u ż y c h  m ia ­
s ta c h .  P o z a  z m n ie js z e n ie m  s ię  o b ro tó w , d u ż e  
s t r a t y  p o n io s ło  d r u k a r s tw o  z p o w o d u  s p a d k u  
f u n ta .  O rg a n iz a c je  p r a c o b io rc ó w  w  d u ż y c h  
m ia s ta c h  z d o ła ły  p r z e p ro w a d z ić  w y s o k ie  ta r y f y  
p ła c , s k u tk i e m  czego  z b y t d ro g o  k a l k u lu ją c e  s ię  
t a m ż e  d r u k i  c o ra z  lic z n ie j o d c h o d z ą  do  ta ń s z e j  
p r o w in c j i .  I s tn ie je  w z r a s t a ją c a  te n d e n c ja  o b ­
n iż k i  p ła c  w ie lk ic h  m ia s t  i  d o p r o w a d z e n ia  ic h  
d o  p e w n e g o  u m ia r u  s to s u n k o w e g o  z; p r o w in c ją .  
R ów nież; a k t u a l n ą  s ta je  s ię  s p r a w a  —  d la  r a t o ­
w a n ia . e g z y s te n c ji  —  łą c z e n ia  s ię  k i lk u  d r u k a r ń  
w  je d n ą  je d n o s tk ę  g o s p o d a rc z ą . C e le m  u t r u d ­
n ie n ia  w  p o w s ta w a n iu  d ro b n y c h  d r u k a r e n e k  
k o n k u r e n c y jn y c h ,  z a m ie rz a  s ię  —  p o d o b n ie  j a k  
to  j u ż  o d  k i lk u  l a t  p r a k ty k u j e  s ię  w  N ie m c z e c h  
z d o b r y m  s k u tk ie m )  —  p r z y s tą p ić  do  z o rg a n iz o ­
w a n e g o  n is z c z e n ia  s t a r y c h  m a sz y n .

C ię ż k ie  p o ło ż e n ie  d u k a r s tw a  w e F r a n c j i  
z m u s iło  do w s p ó łp r a c y  i s tn ie ją c e  ta m ż e  k i lk a  
z w ią z k ó w  i s tw o r z e n ie  t a r y f  p ła c y  w  w ię k s z y c h  
m ia s ta c h .  P rz y c z y n iło  to  s ię  do p e w n e g o  u r e g u ­
lo w a n ia  n o rm  k a lk u la c y jn y c h .
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R ó w n ie ż  i  S z w a j c a r j a  w a lc z y  z t r u d n o ­
ś c ia m i.  N a k ła d c y  s z w a jc a r s c y  są. w  w y ją tk o -  
w e m  tru d n e m , p o ło ż e n iu  o ty le , iż  k r a j  z a m ie s z ­
k iw a n y  p rz e z  lu d n o ś ć  m ó w ią c ą  po  f r a n c u s k u ,  
w ło s k u  i n ie m ie c k u ,  z a le ż n ie  o d 1 k a n to n ó w  g r a ­
n ic z ą c y c h  z p a ń s tw a m i  o ś c ie n n e m i,  d ru k o w a ć  
m u s z ą  w y d a w n ic tw a  w  tr z e c h  ję z y k a c h , co 
z n a c z n ie  p o d r a ż a  p r o d u k c ję .

N a r a z ie  w  w y ją tk o w e m  p o ło ż e n iu  z n a jd u je  
s ię  H i s z p a n  j a ,  g d z ie  ze w z g lę d ó w  w y d a r z e ń  
p o li ty c z n y c h  p o w s ta ło  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  ązie- 
r e g  n o w y c h  c z a s o p is m , o ż y w ia ją c y c h  d r u k a r ­
s tw o  g a z e to w e . D z ia ł  a k c y d e n s o w y  n a to m ia s t  
c i e r p i  t a k  s a m o  n a  b ez ro b o c ie , j a k  w sz ę d z ie  in ­
d z ie j. O rg a n iz a c je  p rz e m y s ło w e  i s t n i e j ą  ty lk o  
w  S to lic y  M a d ry c ie  i B a rc e lo n ie ,  p o z a te m  p r o ­
w in c j a  id z ie  lu z e m . I s tn i e j ą  p o z a te m  in n e  t r u d ­
n o śc i w y d a w n ic z e ,  sp e c y f ic z n e  te g o  k r a ju .  P a ­
n u ją c e  a n ta g o n iz m y  r e g jo n a ln e  n a p r z y k ła d  s ą  
t a k  s i ln e , iż  w  B a rc e lo n ie  n ie  k u p i  n ik t  k s ią ż k i  
w y d a n e j  w  M a d ry c ie  i o d w ro tn ie ,  t a k  s a m o  p ó ł­
n o c n a  H is z p a n ja  n ie  c h c e  m ie ć  n ic  w s p ó ln e g o  
z p o łu d n io w ą . W p ły w a  to. u je m n ie  na. p o cz y t-  
n o ść  i w y d a w c y  m u s z ą  o g r a n ic z a ć  s ię  do  m a ­
ły c h  n a k ła d ó w 7, co p r z y  d u ż y m  a n a lf a b e ty ź m ie  
te g o  k r a j u  p o g a r s z a  je sz c z e  s y tu a c ję .

P o d o b n ie  j a k  H is z p a n ja ,  w y k a z u ją  p e w n e  
o ż y w ie n ie  g a z e to w e  i W ł o c h y .  N a o g ó ł je d n a k  
d r u k a r s tw u  w ło s k ie  p rz e ż y w a  r ó w n ie ż  k ry z y s . 
Z is tn ie ją c y c h  148 to w a r z y s tw  a k c y jn y c h , ty lk o  
30 w y p ła c iło  d y w id e n d ę  z a  r o k  u b ie g ły .

S ta n  d r u k a r s tw a ,  w  re sz c ie  k r a jó w  e u r o p e j­
s k ic h  je s t  ró w n ie  s m u tn y ,  t a k  w  C z e c h o s ło w a c ji  
R u m u n j i ,  J u g o s ła w ii ,  j a k  i w  k ra ja c h -  p ó łn o c ­
n y c h  w  D a n ji ,  S z w e c ji, N c rw e g ji ,  i F in la n d j i .  
W  C z e c h o s ło w a c ji  c z y n i d u ż ą  k o n k u r e n c ję  d r u ­
k a r n i a  p a ń s tw o w a ,  k tó r a  p r z y jm u je  ta k ż e  z le ­
c e n ia  p r y w a tn e .  —  Z u p e łn ie  t a k  sa rn o  j a k  u  nas-

A j a k  w y g lą d a  w7 A m e r y c e ?  N ie p rz y z w y ­
c z a je n i  do  k r y z y s u  g o sp o d a rc z e g o  A m e r y k a n ie  
z o s ta l i  m o c n o  z a s k o c z e n i n ie o c z e k iw a n ą  z m ia n ą  
s to s u n k ó w 7. D r u k a r n i e  a m e r y k a ń s k ie ,  n a s t a ­
w io n e  n a  m a s o w ą  p r o d u k c ję  o  j a k i e j  w7 P o ls c e  
a n i  m a rz y ć  n ie  m o ż e m y , z n a la z ły  s ię  p ię k n e g o  
p e w n e g o  d n ia  w o b e c  b e z c z y n u . P rz y s tą p io n o  od 
r a z u  do a k c j i  o c h ro n n e j.  S tw o rz o n o  k o m is ję  n o r ­
m u ją c ą  c e n y  z a  d r u k i  a b y  u n ik n ą ć  b r u d n e j  k o n ­
k u r e n c j i ,  s tw o rz o n o  n o w e  i j e d n o l i te  w a r u n k i  
sp rz e d a ż y , p rz y g o to w a n o  a k c ję  do  łą c z e n ia  d r u ­
k a r ń  i, co n a jd z iw n ie js z e  j a k  n a  A m e ry k ę  ja k o  
ty p o w y m  k r a j u  w o ln o ś c i  —  z a s ta n a w ia n o  s ię  
p o w a ż n ie  o z a p r o w a d z e n iu  k o n c e s j i  d la  p o w s ta ć  
m a ją c y c h  n o w y c h  z a k ła d ó w  g ra f ic z n y c h . 
W s z y s tk o  to  d o ść  w y m o w n ie  d la  s t a n u  d r u k a r ­
s tw a  a m e r y k a ń s k ie g o .

W id a ć  z p o w y ż sz e g o , iż  w sz ę d z ie  tę  s a m ą  
p ie ś ń  z a w o d z ą  s fe ry  d r u k a r s k ie .

S urogat kartonu  chrom ow ego  
w  przeróbce i druku

(Dokończenie z n r. 41).

S k o ro  m a m y  do  p r z e ró b k i  k a r to n  b a rd z o  
l ic h e j  w a r to ś c i  ja k o ś c io w e j  a  s t ą d  w y n ik a j ą c a  
o sz c z ę d n o ść  n a  k o s z ta c h  m a te r j a łu  s u ro w c o w e ­
g o  z e z w a la  n a  to , n a te n c z a s  p o d p o k o s to w a n ie  
ez y li p o g ru n to w a n ie  p o w ie rz c h n i  p o d d ru k o w e j 
je s t  n ie z a w o d n y m  ś r o d k ie m  z a p o b ie g a j  ą ć y iii

w s p o m n ia n e m u  o b ja w o w i o d d z ie la n ia  s ię  p o k o ­
s tu  i p r e p a r a t u  ro z rz e d z a ją c e g o , w c h ła n ia n e g o  
p rz e z  h y g r o s k o p i jn o ś ć  k a r to n u .  P o d p o k o s to w a ­
n ie  z a p e w n ia  p ie rw s z o rz ę d n e  i b e z n a g a n n e  W y­
k o n a n ie  ro b o ty , lecz, c z y n n o ś c i  te j  n ie  m o ż n a  
t r a k to w a ć  d o d a tk o w o , m u s i  o n a  b y ć  o b ję ta  k a l ­
k u la c j ą  a  c o n a jm n ie j  t r z e b a  z b a d a ć  i w y lic z y ć , 
czy  z y s k  o s ią g n ię ty  p rz e z  z a k u p  ta ń s z e g o  m a te ­
r j a łu ,  p o k r y w a  i s to tn ie  k o s z ty  d r u k u  p o d p o k o -  
s to w a n ia .  W o b e c  c h ro n ic z n e g o  b r a k u  z le c e ń  
i d z is ie js z e g o  p o s to ju  m a s z y n , d la  k tó r y c h  b r a k  
z a ję c ia ,  m o ż liw a  t u  o sz c z ę d n o ść  n a  k a r to n i e  b y ­
ła b y  w s k a z a n a  c h o c ia ż  w  p rz e ró b c e  w y n ik a ją c e  
s tą d 1 b r a k i  w y p a d a  w y ró w n a ć  f a rb ą ,  d r u k ie m  
s ta r a n n ie j s z y m  i p o d p o k o s to w a n ie m . R zecz 
z r o z u m ia ła ,  że p r z y  z a m a w ia n iu  k a r to n u  b a c z y ć  
m u s im y  n a  to , b y  w a r to ś ć  je g o  u ż y tk o w a  o d p o ­
w ia d a ła  w  p rz e ró b c e  c o n a jm n ie j  d a ls z y m  m in i ­
m a ln y m  w y m o g o m  j a k :  g ię c ie , r y lc o w a n ie ,  n a ­
c in a n ie  itp ., a ż e b y  k a r to n  n ie  b y ł z b y tn io  ła m l i ­
w y , w y p r y s k iw a ł  i n ie  w y s z a rp y w a ł  s ię  p o d ­
c z a s  w y k r a w a n ia  c z y li  s z tą n c o w a n ia .

W  d o k o m p le to w a n iu  p rz y to c z o n y c h  w s k a -  ' 
z ó w e k  w s p o m n ie ć  w y p a d a  je sz c z e  jed en , szczeg ó ł 
cz ęs to  p rz e o c z a n y  a  m ia n o w ic ie  p o z o s ta w ie n ie  
m o ż liw ie  n a js z e rs z e g o  p a s k a  n ie z a d ru k o w a n e g o ,  
p rz e z n a c z o n e g o  n a  ję z y c z e k  cło s k le je n ia  k a r t o ­
n u  czy  in n e g o  o p a k o w a n ia .  P o z o rn ie  b ła h a  
rz e c z , j e s t  t u  w a r u n k ie m  n ie o d z o w n e j k o n ie c z ­
n o śc i. P o w ie r z c h n ia  k a r to n u  c h ro m o w e g o , n ie ­
m n ie j  s u r o g a tu  k a r to n u  c h ro m o w e g o  p o k r y ta  
f a r b ą  d r u k a r s k ą ,  s ta je  s ię  tw a r d a  i s z ty w n a  ja k  
sz k ło  L n ie  p r z y jm u je  ż a d n e g o  k le  iw a . P r a k t y k a  
w y k a z a ła ,  że n ie  p o m a g a ją  t u t a j  d la  u z y s k a n ia  
p r o c e s u  w ią z a n ia , k le iw a  ż a d n e  p ó ź n ie js z e  z a ­
b ie g i a n i  s to s o w a n ie  ś ro d k ó w  c h e m ic z n y c h . 
Gdizie b r a k  p a s k a  cz y  ję z y c z k a  n ie  p o k ry te g o  
w z g lę d n ie  w o ln e g o  od, fa rb y , n ie  u z y s k a m y  s k le ­
j e n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  cz ę śc i, o cz em  pod! ż a d n y m  
w a r u n k ie m  n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć .

. D la  k i lk u b a r w n y c h  d r u k ó w  te g o  rodza ju -, 
w a ż n e  in  je s t  w7,c z esn e  s p ro w a d z e n ie  k a r to n u ,  
u m ie s z c z e n ie  p a r t j i  p rz e z n a c z o n e j do p r z e ró b k i  
w  s a l i  m a s z y n , b y  k a r to n  w y s e c h ł  do  p e w n e g o  
s to p n ia  i  d o s to s o w a ł  s ię  do  w a h a ń  t e m p e r a t u r y  
w  lo k a lu  d r u k a r n i .  Z a le c a  s ię  p r z e p u ś c ić  k a r to n  
p u s to  p rz e z  m a s z y n ę  z p ie rw s z ą  f o r m ą  bez 
p r z y r z ą d u  i f a rb y , co p o w o d u ją c  je g o  s i ln ie js z e  
s t ło c z e n ie  i ro z c ią g n ię c ie ,  z a p e w n i  b e z n a g a n n e  
p a d a n ie  je d n e j  f o rm y  i b a r w y  w7' d r u g ą .  Z a n ie 1 
c h a n ie  te j  w s tę p n e j  p ra c y ,  s ta ć  m o ż e  s ię  p r z y ­
c z y n ą  w ie lc e  n ie p o ż ą d a n y c h  d y fe re n c j i ,  b o w ie m  
le k k i  i n ie ś c i s ły  w  sw e j s t r u k tu r z e  s u r o g a t  k a r ­
to n u  c h ro m o w e g o  s k ło n n y  j e s t  do- ro z c ią g liw o ś c i  
a  je g o  p o s z e rz e n ie  n a s tę p u je  p r z y  pierw isizem  
p r z e jś c iu  p rz e z  m a s z y n ę . P o d c z a s  d r u k o w a n ia  
w ie lk ic h  i p e łn y c h  p ła s z c z y z n  p o d d ru k o w y c h , 
p r z e k ła d a n ie  d r u k ó w  d la  z a p o b ie g n ię c ia  o d k o - 
pj o w a n ie , j e s t  n ie o d z o w n e . D o w y k o n y w a n ia  
o m ó w io n e g o  t u  p o k ró tc e  r o d z a ju  d r u k ó w  n a d a j ą  
s ię  n a j le p ie j  b e z ta ś m o w e  m a s z y n y  d w u to ro w e  
lu b  te ż  -cięższego ty p u  z w y k łe  m a s z y n y  p o ­
sp ie sz n e . ;

P r z e s t r z e g a n ie  z e s ta w io n y c h  w sk a z ó w e k  
u c h r o n ić  m o że  n ie je d n e g o  z fa c h o w c ó w  . od  
w ie lu  n ie d o m a g a ń ,  u t r a p i e n i a  -oraz t r u d n o ś c i ,  
z  ja k ie m i  s p o ty k a m y  s ię  p rz y  p rz e ró b c e  i d r u k o ­
w a n iu  s u r o g a tu  k a r to n u  c h ro m o w e g o , p rz y c z y ­
n i a j ą c  s ię  ró w n o c z e śn ie , do p r o d u k c j i  w y ro b ó w  
pod, k a ż d y m  w z g lę d e m  b e /n a g a n n y c h .
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Rozm aitości
Upadek starego zakładu graiicznego w  Krakowie.

„G azeta Lw ow ska" .zam ieszcza w ru b ry c e  licy tacy j 
upad łość  w ielkiego i znanego p rzed sięb io rstw a k r a ­
kow skiego, m ianow icie za k ła d u  litograficznego  n a  
D ębnikach, stanow iącego  w łasność p. K rzepow skiego. 
E d y k t licy tacy jn y  podaje, że1 n a  w n iosek  Feigli 
z S iegm anów  K urzow ej odbędzie się 18. bm . licy tac ja  
rea lności, w chodzącej w s k ła d  tego p rzedsięb io rs tw a , 
a m ianow icie 3 -piętrow ego b u d y n k u  z zak ład em  
św ia tłod ruków , jednop ię trow ej w illi, szop d re w n ia ­
nych , w ozow ni i pa rce l o łącznej w arto śc i szacu n k o ­
wej 174 800 zł. N ajn iższą  ofertę  oznaczono n a  87 000 zł. 
L icy tac ja  odbędzie się w  Sądzie G rodzkim  w  K rak o ­
wie. L icy tac ja  ta k  dużego i znanego  p rze d sięb io r­
stw a jest bardzo  w ym o w n y m  objaw em  k ry zy su  
w  przem yśle  k rak o w sk im . Szczególnie zn am ien n em  
jest, że lic y ta c ja  odbyw a się n a  w niosek  żydow ­
sk iego  w ierzyciela.

N orm alizacja form atów papieru w e Francji je ­
szcze n ie  zo s ta ła  zadecydow ana. R ozw iązanie tego 
p rob lem u  leży te raz  w k o m is ji F ran cu sk ieg o  T ow a­
rzy stw a  N orm alizac ji „A fnor" (A ssociation  fran ęa ise  
de- n o rm alisa tio n ). Pow zięcie decyzji oczekiw ane 
■jest w' na jb liższym  czasie.

Frekw encja w  szkole dla m istrzów drukarskich  
w  Lipsku. W  lip sk ie j szkole d la  m is trzó w  d ru k a r ­
sk ich  s tu d ju je  obecnie 54 pom ocn ików  w czem po ­
łow ę s ta n o w ią  synow ie w łaścic ie li zak ładów  g ra ficz ­
nych  p rzew ażn ie  z N iem iec.

Stan zatrudnienie w  n iem ieckim  przem yśle gra­
ficznym . Ja k  w y n ik a  z zestaw ień  s ta ty sty czn y ch  
u rzęd u  d la  b a d a n ia  k o n ju n k tu r  p rzec ię tn y  s ta n  za­
tru d n ie n ia  w  n iem ieck im  p rzem yśle  g raficznym  w y­
nosił we w rześn iu  58,8% z czego w y n ik a , że w m ie­
siącu, w  k tó ry m  zazw yczaj n a s tę p u je  już pew ne 
ożywieniei, w ro k u  b ieżącym  przeprow adzono w  d r u ­
k a rn ia c h  dalsze red u k c je  i zw o ln ien ia  perso n e lu  
z p racy . W  dziale w ydaw nic tw  gaze t i czasop ism  po­
ziom  z a tru d n ie n ia  w  p ie rw szem  półroczu  r. b. s ta ł 
około 27% poniżej n o rm aln eg o  s ta n u . W  przem yśle 
litograficznym , w w rz eśn iu  pe łne  z a tru d n ien ie  m iało  
ty lko  35% pracow ników .

W ystaw a graficznych prac term inatorskich  
w  Berlinie. W  czasie  od  5 do 13 lis to p ad a  r. b. w  h a ­
lach  w ystaw ow ych p rzy  K a ise rd am m  w  C h arlo tten - 
b u rg u  odbędzie się  za  s ta ra n ie m  izby hand low ej 
w  B erlin ie  w y s ta w a  p rac . te rm in a to rsk ic h  g raficz­
n ych  i to z działów  lito g ra fji, k a m ie n io d ru k a rs tw a  
i d ru k u  ofsetowego. Do u d z ia łu  w  w ystaw ie  dopu ­
szczeni są  uczniow ie w  trzec im  i c z w arty m  ro k u  
n a u k i o raz m łodzi pom ocnicy, k tó rzy  bądźto  już 
ukończyli, lub  ukończą, n a u k ę  w  ro k u  b ieżącym . Za 
najlepsze p ra c e  w yznaczone są  n ag ro d y  ze s trony  
izby hand low ej, s to w arzy szen ia  w łaśc ic ie li d ru k a r ń  
o raz zw iązku  d ru k a rzy .

D alsze protesty przeciwko 40-godzinnem u ty­
godniow i pracy w e Francji. P ro je k t u s ta w y  w  p rzed ­
m iocie obligatorycznego  w prow adzen ia  40-godzin- 
nego ty g o d n ia  p racy  w e F ra n c ji, sp o ty k a  się z coraz 
dałszem i i now em i p ro te s ta m i w śró d  sfe r gosp o d ar­
czych. W  ś lad  za  in n em i z o f ic ja ln y m  p ro te s tem  
w y s tą p iła  ta k ż e  izba. h an d lo w a  w  T royes w sk a z u ­
jąc  n a  n ie u n ik n io n ą  konsekw encję, że sk ró co n y  ty ­
dzień  p rac y  sp row adzi podrożen ie kosztów  p ro d u k c ji 
i zm niejszy  zdolność k o n k u re n c y jn ą  p rzem y słu  f ra n ­
cuskiego.

Płace w  drukarstw ie w  A nglji. W edług  ze s ta ­
w ien ia  w ie lkobry ty jsk iego  m in iste rstw a, p rac y  w y­
nosiło  w  an g ie lsk im  p rzem yśle  g raficznym  tary fow e 
m in im u m  tygodniow e d la  sk ład acza  ręcznego 73 sz. 
i 10 d. p rzec ię tn ie . P łac a  t a  ta ry fo w a  pozosta je  od 
p ięciu  la t  bez zm iany.

Przeciw  nabyw aniu zdefektowanych, starych  
kom pletów  czcionek. S tow arzyszen ie  n iem ieck ich  
odlew ni czcionek n a  w niosek  Z w iązku  w łaścic ieli z a ­
k ładów  g raficznych  w N iem czech zobow iązało się do­

s ta rc z a ć  d efek ta  czcionek ty lko  tym  zakładom , k tó re  
b y ły  bezpośredn im i nabyw cam i now ych  czcionek d a ­
nych  kom pletów . U chw ałę tę  pow zięto w  chęci p rze ­
c iw d z ia łan ia  objaw ow i p o w sta w a n ia  coraz liczn ie j­
szych m a ły ch  w arsz ta tó w  d ru k a rsk ic h , k tó re  n ab y ­
w ają  zdekom ple tow any  s ta ry  m a te r ja ł czcionkow y 
u p rzygodnych  h an d la rz y  w p ro st za  bezcen i n a ­
stępn ie  u z u p e łn ia ją  go p rzez sp row adzan ie  defek tów  
z odnośnych  odlew ni. Małe w a rsz ta ty  d ru k a rsk ie  
p o w sta w a ją  p rzew ażn ie  bez k a p i ta łu  zak ładow ego, 
poniew aż f irm y  h a n d la rsk ie  d o s ta rc z a ją  s ta re  u te n ­
sy lia , m a te r ja ł czcionkow y i m aszyny  za n ik łą  w p ła ­
tą  n a  d ługo te rm inow y  k re d y t i. sp ła ty  ra ta ln e . Tego- 
ro d za ju  p rzed sięb io rstw a sto jące  poza n aw ia se m  
o rgan izac ji, są  g łów nem  zarzew iem  p a r ta c tw a  cen 
i p ra c u ją  n a  szkodę całego p rzem y słu  graficznego.

Z Danji. W  tych  d n ia ch  odbyło s ię  w  K o penha­
dze w alne zebran ie  s to w arzy szen ia  w spólnego z a k u ­
pu  p ra sy  d u ń sk ie j. Ze sp raw o zd an ia  w yn ika, że 
b iu ro  za k u p u  danego  sto w arzy szen ia  naby ło  w  roku  
ub ieg łym  ogółem  29 130 to n n  p a p ie ru  gazetow ego. — 
W O dense od b y w a się jubileuszow a, w y sta w a  p rze ­
m y słu  graficznego  d la  u p a m ię tn ie n ia  450-letniej 
rocznicy w y d an ia  w  D anji p ie rw szej d rukow anej 
książk i. W y staw ę  zorgan izow ał „D ansk Typograf- 
Forbund". w spóln ie z to w arzy stw em  w łaścic ieli d ru ­
k a rń  w Odense. N ajcenn iejszym  ek sp o n atem  jest 
w ystaw iona  w  sz k lan e j w itry n ie  k s ią ż k a  d u ń sk a  Bre- 
v a r iu m  O ttom iense, d ru k o w a n a  w  ję zy k u  ła c iń sk im  
w ro k u  -1482 przez g ra f ik a  Jo h a n a  S n e lla  w Odense, 
p rzybyłego do D an ji z L ubeki. Je st to  w ed ług  z a ­
p isków  k ro n ik a rsk ic h  p ierw sza, k s ią ż k a  w y d an a  
d ru k iem  czcionkam i ru ch o m em i i to  n ie ty lko  
w  D anji lecz n a  te ren ie  k ra jó w  sk an d y n aw sk ich . 
Snell d ru k o w a ł k siążk ę  n a  p ra s ie  ręcznej w  d aw n ie j­
szym  k laszto rze  św. Jaina w  Odense.

Dobry stan  finansów  prasy angielskiej, a p rz y ­
n a jm n ie j n iek tó ry ch  je j konsorcjów , odzw ierciad la  
się w  w y d an y m  o sta tn io  w  L ondynie 27-ym roczn iku  
p rzed sięb io rstw a  w spólnego  trzech  w y d aw n ic tw  p. n. 
„The A ssociated  N ew s P ap e rs  Lm td.Ą  do którego 
w chodzą gaze ty : „D aily  M ail", „E ven ing  News"
i „S unday  D ispa tsch". — Z am knięcie  rach u n k o w e 
p rzed sięb io rstw a za rok  budżetow y od s ie rp n ia  1931 
do s ie rp n ia  1932 r. w y k azu je  czysty  zysk 1.100.000 
fun tów  sz terlin g ó w  (około 36-ciu m iljonów  złotych) 
po op łacen iu  w szy stk ich  kosztów  p rodukcji, k o n se r­
w ac ji m aszyn , gm achów , p o d a tk u  dochodow ego i od­
łożeniu  k a p i ta łu  rezerw ow ego n a  o k res  ew en tu a ln e j 
d ep resji gospodarczej. — A k cjonariu sze  o trzy m ają  
w d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. 5, 7, 8 i 10% dyw i­
dendy, w  zależności od s to p n ia  u p rzy w ile jo w an ia  
akcyj, P osiadaczom  akcyj, k tó rzyby  nie zgłosili się 
do k asy  tow arzystw a, — dyw idenda  p rz e s ła n a  bę­
dzie pocz tą  w  k o ń cu  p a ź d z ie rn ik a  r. b.

Prasa n iem iecka w  Stanach Zjednoczonych. 
Wi S ian a ch  Z jednoczonych  w ychodzą 184 gazety  
i czasopism a, n iem ieck ie . 21 gazet w ychodzą co­
dziennie , 115 g aze t jeden  raz  i w ięcej w tygodniu . 
P ozosta łe  czasopism a są  pó łm iesięczn ikam i, m ie ­
s ięczn ik am i i k w arta ln ik a m i.

Dalszy spadek n iem ieckiej produkcji książek. 
W edług  d anych  N iem ieckiej K siążn icy  (D eutsche 
B ucherei) w L ipsku  w ynosiła  p ro d u k c ja  książek  
w p ierw szej połow ie tego ro k u  10636 now ych w y­
daw nictw . Było m iędzy  n iem i 1 757 now odruków  
i 8 882 p ie rw odruków . W  ca łym  ro k u  1931 wyszło 
24 072 w ydaw nictw , w  ro k u  1925 (w ro k u  z n a jw y ż ­
sz ą  p ro d u k c ją  po w ojnie) wyszło 31000 w ydaw nictw . 
.Z w ydaw nictw , k tó re  u k a z a ły  się  w pierw szej poło­
wie tego ro k u  d ru k o w a n a  6002 a n ty k w ą  i 4 511 frak - 
tu rą . A ntykw a w y p iera  w N iem czech n a d a l fra k tu rę .

W iadom ości z firm
„Ostoja" Sp. Akc. K sięgarnia i  Drukarnia w  P o­

znaniu o g łasza  b ila n s  p. 31 g ru d n ia  1931 r., zam y­
k a jąc y  się po obu s tro n a c h  su m ą  zł. 1.109.272,18. — 
Z ysk 2.135,61 zł.
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0  Po lsk i In s ty tu t P rasoznaw czy
(Ciąg dalszy  z nr. 41).

Zaznaczyw szy, że d z ia ł p o lsk i tego w ydaw nic tw a 
„ je s t w prost skan d aliczn y " , p . W olert s ta w ia  to  w y­
daw nictw o, k tó re  w edług  Jego oceny „posiada duże 
n iedobory", za p rzy k ła d  „bardzo k o m p ro m itu jący ch  
rezu lta tów ", — ja k ic h  „nie u n ik n ą ł i n iem ieck i in s ty ­
tu t  p rasoznaw czy  w B erlin ie", a 'jakie' — przypuszcza 
p. W olert, — „m ogłyby się okazać", „jeżeli w ta k im  
in sty tu c ie"  („o ile  będzie specja ln ie  potrzebny,, — 
p o d k reś la  ip. W olert) w Polsce „byłyby p race  n a u k o ­
w e p row adzone przez ludzi p rzygo tow anych  odpo­
w iednio".

T kw i w te m  ze staw ien iu  p. W o le rta  n ie w ą tp li­
w ie szczy tn a  z Jego  s trony , aczkolw iek w ątp liw ie, 
s łu szn a  obaw a, że p ro je k to w a n y  polski in s ty tu t  p ra ­
soznaw czy „przy obecnym  stan ie  nasze j „praso logji" 
by łby  to  to z d ę ty  balon  o szu m n y m  ty tu le" , — oraz, 
n a jw idoczn iej, — n ie  m nie j szczy tna  chęć zw rócenia, 
ja k b y  m im ochodem , uw agi n a  szkodliw ość s k a n d a ­
licznego dz ia łu  polskiego w w ydaw nic tw ie  n iem iec­
kiego in s ty tu tu  prasoznaw czego.

.Jeśli wolno n am  rów nież m im ochodem  dy g re­
sy jn ie  zaznaczyć choćby ty lko  d la  śc isłośc i b ib lio g ra ­
ficznej oraz d la  u w y p u k le n ia  w łaśn ie  uw ażnych
1 sk ru p u la tn y c h  obserw acyj p . W o le rta  n a d  ru ch e m  
w ydaw niczym  w d zied z in ie  p iśm ien n ic tw a  do tyczą­
cej p rasy , obcej i po lsk ie j, to zano tu jem y , że p. W o­
le r t  ostrzegaw czo w  sp raw ie  tego w ydaw nic tw a n ie ­
m ieckiego, sp ecja ln ie  zaś jego dz ia łu  polskego poza 
a rty k u łem , u jm u ją c y m  w su m ary czn em  zestaw ien iu  
jego duże b rak i, n a  ła m ac h  zeszy tu  4—5 czasopism a 
P olsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  dzienników  i czaso­
p ism , t. j. w  „P rasie" , zam ieścił w  końcu  (d. 08) 
czerw ca r. b. a r ty k u ł, om aw ia jący  sp ec ja ln ie  ro z­
dział, do ty czący  P o lsk i, n a  szp a ltach  nr. 192 „Gazety 
W arszaw sk ie j"  p„ t.:

„Ignorancja czy zła w ola?“
P. W ład y sław a  W o lerta , docen ta  d z ien n ik a rs tw a  

n a  WWiP, ja k  g łosi ,p odp is pod  ty m  'a r ty k u łe m  w  ca­
łej pełn i im ien ia  i nazw isk a  o raz funkcji, sp e łn ia ­
nej w dziedz in ie w iedzy o p ra s ie , nie chc ia łbym  po­
m aw iać w łaśn ie  o „ ig n o ran cję  czy z łą  wolę" przy 
p isa n iu  tego ‘a rty k u łu . D latego te.ż d la  n a b ra n ia  p o ­
ję c ia  o n ajlepszych  ch ęc iach  i za m ia ra ch  p. W olerta , 
jak iem ! się n iew ą tp liw ie  w ty m  a r ty k u le  k ierow ał, 
p rzy jrzy jm y  s ię  choćby ty lko  m im ochodem  tem u, co 
pisze, co gan i i czego się w n im  dom aga.

S łusznie p. W olert czyni, że zw raca  specja ln ie  
uw agę n a  błędy, jak ie  zaw iera  dział polski, pon ie­
w aż b łędy  te u rab ia ć  m ogą złą op in ję  zagran ica  
d la  p rasy  polskiej. Bo przecież — ja k  słuszn ie  p i­
sze p. W olert — k sięg a  t a  „ jako  źródło podręcznej 
in fo rm ac ji n a  b iu rk u  każdego w ybitnego po lityka, 
pub licysty  i  d z ien n ik a rz a  w każdym  k ra ju  — jest 
pew nego ro d za ju  encyk loped ią, k tó re j in fo rm acje 
s ą  w sku tek  tego suggestyw nie k sz ta lcu jące  opinję 
u ludzi, k tó rzy  w łaśn ie  m a ją  tw orzyć opinję"... Z a­
w iera jąc  więc b łędne in fo rm ac je  i zna lazłszy  się 
„w rę k u  najw plyw ow szych  po lityków  i pub licystów  
zagran icznych", „ten  in fo rm a to r p rasow y, w ydany 
w k ilk u  językach... odda nam , ja k  n a jfa ta ln ie jsz ą  
przysługę"...

By nie być go łosłow nym  p. W olert, podobnie do 
tego, ja k  to uczyn ił był w w y d an y m  n a  początku  
czerw ca r. b. N r. 4—5 „P rasy" w „P rzeglądzie 
p iśm ien n ic tw a" w  k ry ty ce  tegoż sam ego „R ocznika

p ra s y  św ia ta" , — p rzy tacza  w środkow ej części 
om aw ianego  a r ty k u łu  w iększy  je d n ak , n iż  tam , 
in d ek s  b rak ó w  i n iew spó łm ierności w ilości in fo r­
m acy j o poszczególnych w y d aw n ic tw ach  p rasow ych  
w Polsce oraz w y ty k a  ju ż  .nie tylko, ja k  w „P rasie "  
„ tru d n e  do zro zu m ien ia  zan iedban ie", ale n aw et 
„dodaje do tego" „c h a ra k te ry s ty c z n ą  n iech lu jność  
in fo rm ac y jn ą"  w raz ze „złośliw ą tendenc ją , k tó rą  
k ie ro w a ła  zła wola"...

N astępn ie  stw ierdziw szy , że n ik t zpośród zn a ­
n ych  M u koresponden tów  p rasy  n iem ieck ie j, p rze ­
b y w ający ch  w W arszaw ie  n ie m ógł być an i a u to ­
rem  w stępnego ro zd z ia łu  o p rasie  w Polsce, an i też 
in fo rm acy j o k ażd em  z w ydaw nictw , oraz, że k ie ­
row nicy  b erliń sk iego  In s ty tu tu  P rasoznaw czego  
„praw dopodobnie zosta li w prow adzeni przez kogoś 
w b łąd , bo in fo rm a to r  zosta ł ułożony n a  podstaw ie 
a n k ie ty  w ykonanej przez ko responden tów  in s ty tu ­
t u " , — ,p. W olert za p y tu je : uKtóż w ięc? — i p isze:

„Igno ranc ja , g ran ic zą ca  ze z łą  w olą k o resp o n ­
d en ta  d z ia łu  polskiego każe przypuszczać, że b y l to 
Zapewne ja k iś  g d ań sk i h itle row iec  wrogo do P o lsk i 
usposobiony".

W reszc ie  ,p. W o lert dom aga się, aby tą  sp raw ą  
„Zbyt pow ażną  i za bardzo  szkod liw ą d la  P o lsk i"  
za in te reso w ały  się: „urzędow a p ro p ag a n d a"  oraz 
P o lsk i Z w iązek W ydaw ców  i D zienników  i Z w iązek 
S yndykatów  D zien n ik a rzy  P o lsk ich  i w y stąp iły  
z odpow iedn ią  in te rw e n c ją  w b e rliń sk im  in sty tu c ie , 
— d o d a jąc  n a  ko ń cu : „Jeszczeby tego b rakow ało , 
żeby p ra s a  po lska pozw oliła rozpow szechniać o so­
b ie  tendency jne, b a ła m u tn e  w ieści w  m ię d zy n a ro ­
dow ych in fo rm a to rac h  p rasow ych  i żeby jeszcze 
ch w a liła  te  in form acje!.,."

— I s łu szn ie  — zaw ołaćby n a leża ło  o raz przy- 
k la sn ą ć  p. W ołertow i za Jego -odważne w ystąp ien ie , 
żyrow.ane w d o d a tk u  p rzy  podpisie a u to ra  jego ty ­
tu łem  d o cen ta  w szechnicy.

N ie zaw sze jed n ak , w idać żyro tak ie  je s t d o s ta ­
teczną gw arancją... D ocenci są  ludźm i... E rra re  
h u m a n u m  est. -Pobłądził p. W olert w w ielu  m ie j­
scach  o w ie lu  rzeczach  i w sk u tek  tego zagalopo­
w ał się w sw ych n a jlep szem i może in te n c jam i dy ­
k to w an y ch  w nioskach... T w ierdząc to, b y n a jm n ie j 
n ie  m a m  z a m ia ru  w ystępow ać w  czyjejkolw iek 
obronie, a  w ięc an i w obronie N iem ieckieigo In s ty ­
tu tu  P rasoznaw czego, an i jego k ie row nic tw a, an i 
koresponden tów  w ym ien ionych  przez p. W olerta , 
tem bardzie j, że s a m  .p. Wole-rt uw o ln ił ich  z z a rz u ­
tu  „ igno rancji czy złej woli". To- sam o n ie w ą tp li­
wie, uczyn iłby  p. W olert, o ile nie chcia łby  być 
pom ów iony sa m  o „ ig n o ran cję  czy z łą  wolę", ró w ­
nież w sto su n k u  do tych  osób, k tó re  p rzy  tam ty c h  
oczyszczonych z tego z a rz u tu  p o m in ą ł w ym ienić, 
w idocznie, .nie w iedząc, że. i one by ły  zupe łn ie  ja w ­
nie i o fic ja ln ie  czynne p rzy  p rzep ro w ad zan iu  a n ­
kiety . A w ów czas p y ta łb y  rów nież p. W olert: 
„Któż więc" k ie row ał -się „ ig n o ran c ją  czy z łą  w o­
lą?"  i dom aga! by  się p. W olert ta k  sam o in te r ­
w encji w b e rliń sk im  in sty tuc ie . •

-A czyż nie p ro śc ie j byłoby podczas sw ych do­
c iekań , m ia s t b łąk ać  się w dom ysłach  ,i budow ać 
hy-potezy m is te rn ie  k o n stru o w an e  n a  przypuszcze­
n iach  co do w inow ajców  i poszuk iw ać ich  w śród 
„h itlerow ców  gdańsk ich" , zw rócić się ido b iu r a  P o l­
skiego Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i Czaso­
p ism  w W arszaw ie  i zapy tać  tam , co m u  w iadom o 
o ankiecie, ja k ą  p rzeprow adza! N iem iecki In s ty tu t 
P rasoznaw czy  n a  te re n ie  po lsk im .

W ów czas w iedzia łby  p W olert, p rzedew szystk iem  
ja k  to g ło siła  odezwa, w y sian a  w połow ie ro k u
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1930 przez B iuro  Z w iązku  W ydaw ców  do w ydaw ­
n ic tw  gazetow ych oraz o p ub likow ana  w zeszycie 1 
o rg an u  Z w iązku, t. j. w „P rasie" , że:

1. „J-afco podstaw a in fo rm aey j o w ydaw nic tw ach  
m a ją  być w zięte odpow iedzi n a  kw est.jonarju«ze, 
rozesłane  przez In s ty tu t p rzed  k ilk u  m iesiącam i (od 
d a ty  odeizwy) do w iększych  w ydaw nic tw  św ia ta" .

2. „U dzielenie odpow iedzi n a  ten  kw est.jonar.jusz 
i zam ieszczenie in fo rm aey j w k a ta lg o u  n ie  p ociąga 
za  isobą żadnych  kosztów".

3. „O stateczny te rm in  n a d s y ła n ia  odpow iedzi 
up ły w a (ł) z końcem  lipca  rb. (1030), a „nie n a d e ­
słan ie  odpow iedzi do, tego te rm in u  spow oduje po­
m in ięcie w  k a ta lo g u  w y d aw n ic tw a lub  zam ieszcze­
nie o n im  ty lko  tych  in fo rm aey j, ja k ie  re d a k c ja  
zdobędzie pośredn io".

P o zatem  odezw a zaznacza ła : „ P ra sa  po lska nie 
może i n ie  pow inna, św iecić n ieobecnością lub  z n a ­
leźć się  w m nie jszości w ty m  k a ta lo g u . Celem  do­
p iln o w an ia , aby dz ia ł polski w k a ta lo g u  b y l m ożli­
w ie ; w yczerpu jący  i dok ładny , b iu ro  P olskiego 
Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i C zasopism  roze­
słało  w połow ie lipca  rb. (1930) do w ydaw nictw  
R zeczypospolite j P o lsk ie j k w estjo n arju sz e  z p y ta ­
n iam i o szczegóły dotyczące każdego w ydaw nictw a, 
a n iezbędne do  zam ieszczen ia  w  k a ta lo g u , prosząc
0 te rm inow e n ad e sła n ie  odpow iedzi na jp ó źn ie j do 
dnia, 31-go lipca  t. r. poci ad re sem  b iu ra  Zw iązku 
w W arszaw ie... O dpow iedzi te b iu ro  Z w iązku u z u ­
pełn i p o s iad an em i przez siebie in fo rm ac jam i i w po­
ro zu m ien iu  z w arszaw sk im  członkiem -koreisponden- 
tem  In s ty tu tu  P rasoznaw czego , p. S tan is ław em  Ja r-  
kow skim , — prześle  do K o m ite tu  R edakcyjnego  
K atalogu".

(Następnie m ógł był dow iedzieć się p. W olert 
bądź w Z w iązku, bądź też odem nie, jako  członka- 
k o resp o n d en ta  In s ty tu tu , o ileby byl zechcia ł się 
zw rócić do m nie, gdyby Mu zależało  n a  d o k ladnem  
z b a d a n iu  sp raw y , — że:

1. P oczą tkow o In s ty tu t zam ie rza ł był um ieścić 
ty lko  20 n a jp o czy tn ie jszy ch  w ydaw nic tw  gazeto ­
w ych, is tn ie jący c h  w  r. i930 w Polsce, je d n a k  n a  
sk u te k  um otyw ow anej in te rw e n c ji członka,-kore­
sponden ta , zgodził się k o n ty n g e n t polski p o w ięk ­
szyć do 40 w ydaw nic tw  codziennych, t. j. cło ilości, 
ja k a  b y ła  d a n a  p ra s ie  F ra n c ji.

2. L iczba odpow iedzi n ad e s ła n y ch  do Z w iązku 
n a  jego k w estjo n a rju sz  by ła  o w iele m n ie jsz a  niż 
ten  pow iększony  kon ty n g en t, a  n ad to  w iele zpośrócl 
tych  odpow iedzi o g ran ic zy ła  się n a  p o d an iu  ty tu łu
1 ad re su  oraz nazw isk  re d a k to ra  lub w ydaw cy, rz a ­
dziej w ysokości n ak ład u , a jeszcze rzadzie j ok reśle ­
n ia  k ie ru n k u  i w sk azan ia  in n y ch  in fo rm aey j, wobec 
czego b iu ro  Z w iązku , nie p o siad a jące  jeszcze wów­
czas k a r to te k i in fo rm acy jn e j choćby ty lko o w ydaw ­
nictw ach , n ależących  do Z w iązku, m u sia ło  u zu p e ł­
n iać  odpow iedzi n a  kw est jo n a rj uszach  in fo rm ac jam i, 
czerpanem i w pośp iech u  z d rug ie j, a  n aw e t trzeciej 
ręki, b y  zdążyć n a  w yznaczony now y osta teczny  
te rm in  d o sta rczen ia  k w estio n ariu szy , w ypełn ionych  
do B erlina .

3. P rz e d  sam em  w ysłan iem  odpow iedzi tłóm acze- 
n le  ich  n iem ieckie n a  kw estj on a r  j u szach  n iem iec­
kich  było  uzgodnione p rzez  cz łonka - k o resp o n d en ta  
In s ty tu tu  z po lsk im i o ry g in a łam i odpow iedzi i uzm  
pełn ione w p o ro zu m ien iu  cz łonka - k o re sp o n d en ta  
z w ydelegow anym  do tego przez D yrekcję Z w iązku  
p racow nik iem  b iu ra  Zw iązku.

4. Ja k  się  później okazało  p ew n a liczba w ydaw ­
n ic tw  nie dała. do Z w iązku  zupełn ie  odpow iedzi, po­
niew aż sa m a  n a  sk u te k  odezwy I n s ty tu tu  p rz e s ła ła  
już b y ła  p rzed tem  in fo rm ac je  o sobie bezpośrednio  
do In sy tu tu . R ozporządzał więc K om ite t R edakcy jny  
k sięg i p rasow ej w B erlin ie  jako  m a te r ia ła m i in for- 
m acy jnem i odpow iedziam i n a  ank ie tę , n ad esłan em i 
bezpośrednio  przez w ydaw nic tw a oraz w yslanem j 
przez członków  - koresponden tów  przez tychże, nie- 
zaw sze kom ple tn ie  o trzym anem i od w ydaw nic tw

. a uzupełn ionem i przez o rgan izac ję  w ydaw ców .

5. Innej r.oli poza zeb ran iem  bezpośredn ich  infor- 
m acyj od w y d aw n ic tw  ko respondenci In s ty tu tu  nie 
m ieli.

6. W iele w ydaw nictw , zarów no w Polsce , ja k  
i w n ie k tó ry ch  in n y ch  k ra ja c h , a n a w e t w N iem czech 
um yśn ie  n ie  podawiało nazw isk  sw ych ko resp o n d en ­
tów  podobno 'ze. w zględu  n a  ta jem n icę  red ak cy jn ą , 
zupe łn ie  'z rozum iałą  b. często ze w zględów po litycz­
nych. -

7. W stępy, c h a ra k te ry z u ją c e  p ra sę  w poszczegól­
n y ch  p ań s tw ac h , początkow o m ie li p isać  członkow ie- 
korespondenci, — osta teczn ie  zaś by ły  one zredago­
w ane bez u d z ia łu  koresponden tów  w B erlin ie  w b iu ­
rze red a k c ji k a ta lo g u , na jw idoczn iej ze w zględu n a  
konieczność pew nego u je d n o s ta jn ie n ia  szem atycz- 
n ego ty c h  w stępów.

W reszcie udzie liłbym  by ł p , W olertow i, gdyby  
się był zw rócił cło m nie po In fo rm ac je  p rzed  n a p is a ­
n iem  swego a r ty k u łu  celem  . z b a d a n ia  dokładnego  
sp raw y , t e  to, co w sk azu je  jako. konieczne uczynić 
o rg an izac jo m  p raso w y m : w ydaw ców  i dzienn ikarzy , 
— zostało już  dokonane przez cz ło n k a  - ko resp o n ­
d en ta  In s ty tu tu , a m ianow icie : in te rw e n c ja  ze sp rze­
ciw em  w sp raw ie  w stępu  do d z ia łu  polskiego, by ła 
z rob iona  przeżeran ie za raz  po o trzym aniu , z In s ty ­
tu tu  odb itk i p róbnej z dziiałem p o lsk im . Podobno to 
sam o u c z y n ił ju ż  w tedy  Zw iązek W ydaw ców , w k tó ­
rym , ja k  m i w adom o, była. rów nież  p ró b n a  odb itka  
dz ia łu  polskieg;o!. . .

Z pow yższych w y ja śn ie ń  w ynikałoby , że p . W o­
le r t  zignorow ał zupe łn ie  m ożność z b a d a n ia  sp raw y  
n a  m ie jscu  w  AVarszawie choćby ty lk o  w Zw iązku 
W ydawćóiw lu b  w re d a k c ji „P rasy" , z k tó rą  p rzy ­
n a jm n ie j 'od czasu w y d a n ia  ni*. '8 z r. 1931 je st 
w ciąg łych  s to su n k ach , i w sk u te k  teigo pom inął za­
rów no Z w iązek W ydaw ców , ja k  i n iżej podp isanego  
w w ykazie osób i in s ty tu c y j, k tó re  u w o ln ił z pod 
za rzu tu  „tendency jnego  w prow adzen ia  w b łą d "  r e ­
dak c ji m iędzynarodow ego pod ręczn ika ' p rasow ego 
•oraz z z a rz u tu  ig no ranc ji, g ran iczące j ze złą 
w o lą " ..,.

iSkoro już ko ry g u je  się i w y jaśn ia  zbyt pohopne 
u ogó ln ien ia  po w sta łe  w a r ty k u le  p. W o le rta  w sk u ­
tek  n ie  posiadan ia , p rzeż Niego dok ład n y ch  infor- 
m acyj, — n ie ch a j n a m  w olno będzie skorygow ać 
jeszcze n a jw ażn ie jsze  błędy, ja k ie  p o p e łn ił p. W olert 
w sw oich k o re k ty  w ach zarów no w „P rasie "  ja k  i w 
„Gazecie W a rsza w sk ie j"  w sk azu jący ch  b łędy  w in ­
fo rm acjach  o w ydaw nic tw ach . A więc m. in.:

N azw isko ś. p. Zdz. D ębickiego fig u ru je  w in fo r­
m a c ja ch  o „K urjerze W arszaw sk im " dlatego, że in ­
fo rm acje te były  dane jeszcze a  dzia ł p o lsk i b y ł w y­
d ru k o w an y  rów nież p rze d  zgonem  tego publicysty .

„G azeta G d ań sk a"  nie b y ła  p o d a n a  .ponieważ nie 
w ychodziła  w czasie p rze p ro w ad z an ia  a n k ie ty  . . .

D zia ł p o lsk i w k a ta lo g u  m iędzynarodow ym , jako  
dzia ł pośw ięcony prasie., istn ie jące j, w Polsce, a  więc 
nie ty lko  p ras ie  po lsk iej, — nie m ógł podać tylko 
organów  p rasy  polsk iej, ja k  dom aga się p. W olert, 
w skazu jąc , że nąp rz . w dziale czechoosłow ackim  
um ieszczono ty lko  wyda,'wnic.twa czeskie i . . .  n ie ­
mieckie,, a nie' pom ieszczono po lsk ich  . . .

N ależa łoby  więc raczej k ła ść  n ac isk  n a  b rak  
w ydaw nic tw  po lsk ich  w D ziałach  tych  krajów , 
w k tó ry ch  is tn ie je  p ra s a  po lska, naprz . we F ran c ji, 
n iż czynić zarzu t, że w  dziale po lsk im  zn a laz ły  się 
o rgany  m niejszości, w Polsce- zam ieszkałych .

B ra k  bow iem  w ydaw nic tw  po lsk ich  w tych  k r a ­
jach , w k tó ry ch  one is tn ie ją  je s t n iem n ie jszem  osła­
b ie n iem  s ta n u  p o sia d an ia  po lsk iego  i p ra sy  polskiej 
niż zbyt w ie lk a  może ilość p r a s y . m niejszościow ej 
w dziale po lsk im .

'Prasa, m niejszości „zosta ła  szczególnie w yróżnio­
na" przez sa m ą  siebie, dzięki bezp o śred n iem u  p rze­
s ła n iu  in fo rm aey j o sobie, w ów czas g d y , oTgany 
p ra sy  p o lsk ie j nie k w ap iły  się  z in form acjąp ii. o so­
bie-. . ; ,,i: r- j.

(Ciąg dalszy n as tąp i)



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Z  p rzem ysłu  cu lu lozow ego
Na tle podw yżki cen w Niemczech.

Z d n ie m  15 p a ź d z ie r n ik a  rb . p r z e c ię tn e  c e n y  
k r a jo w e  n a  c e lu lo z ę  w  N ie m c z e c h  p o d w y ż sz o n e  
b ę d ą  od  1.60 do  1.70 RM . n a  100 k g . co r ó w n a  s ię  
p o d w y ż c e  8 do 10 p ro c e n t.  Z in n e j  s t r o n y  d o n o ­
sz ą , że c e n y  c e lu lo z y  b ie lo n e j p o d w y ż sz o n e  by ć  
m a ją  o 3 RM . n a  100 k g , c z y li  o 15 do 20 p ro c e n t.  
P o d w y ż k a  t a  p o d ję tą  z o s ta ła  w  r a m a c h  m ię d z y ­
n a ro d o w e j  k o n w e n c ji ,  k tó r a  p r z e w id u je ,  że je j 
c z ło n k o w ie  n a  w y p a d e k  t a k i  z o b o w ią z a n i s ą  
p r z y  im p o rc ie  r e s p e k to w a ć  d a n e  n o rm y  p o d w y ż ­
sz o n e  i n ie  m o g ą  w y tw a r z a ć  k o n k u r e n c j i  n a  
r y n k u ,  k tó re g o  p rz e m y s ł  p o d p is a ł  u m o w ę  k o n ­
w e n c y jn ą .  Z te j  w ię c  r a c j i  p rz e m y s ł n ie m ie c k i  
n ie  m a  p o trz e b y  o b a w ia ć  s ię  k o n k u r e n c j i  sz w e d z ­
k ie j lu b  f iń s k ie j .  Z re s z tą  d o n o sz ą , że F in la n d ja  
b ę d z ie  z m u s z o n a  p r z e p ro w a d z ić  r e w iz ję  cen  
w z w y ż  w  z w ią z k u  z d a ls z y m  s p a d k ie m  k u r s u  
m a r k i  f iń s k ie j .  W  S z w e c ji n a to m ia s t  o d b y ła  s ię  
w  S z to k h o lm ie  k o n f e r e n c ja  p r z e d s ta w ic ie l i  f a ­
b r y k  c e lu lo z y  s u lf i to w e j i s u lf e to w e j ce le m  
u tw o r z e n ia  w s p ó ln e j  o r g a n iz a c j i  sp rz e d a ż y , 
w  w y n ik u  k tó r e j  z a w a r t ą  m a  b y ć  rz e k o m o  u rn o ­
w a  n a  p ię ć  l a t  i  w  ty m  w z g lę d z ie  p r z e p ro w a d z a  
s ię  ju ż  o d p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ia .  I t u  o m a ­
w ia n o  ju ż  k w e s t ję  e w e n tu a ln e j  p o d w y ż k i cen  
i o b lic zo n o , że g d y b y  c e n y  c e lu lo z y  p o d w y ż sz o n o  
p r z e c ię tn ie  o 10 k o r o n  n a  t-onnie , sz w e d z k i ' 
e k s p o r t  c e lu lo z y  p r z y  o b e c n y m  je g o  s ta n ie  z a ­
t r z y m u ją c  z d o ln o ść  k o n k u r e n c y jn ą ,  p r z y n ió s łb y  
ro c z n ie  o k o ło  20 m il jo n ó w  k o ro n .

Z a p o c z ą tk o w a n ą  p rz e z  N ie m c y  a k c ją  p o d ­
w y ż s z e n ia  c e n  c e lu lo z y  z a in te re s o w a ł  s ię  r ó w ­
n ie ż  p rz e m y s ł  c z e c h o s ło w a c k i,  c z ło n e k  m ię d z y ­
n a ro d o w e j  k o n w e n c ji  i w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  n a ­
s tą p i  n ie z a w o d n ie  i w  C z e c h o s ło w a c ji  z w y ż k a  
c e n  n a  t e n  a r ty k u ł .  W n io s k u ją c  z p o w y że j p r z y ­
to c z o n y c h  p rz e ja w ó w  s p o d z ie w a ć  s ię  m o ż n a , że 
i  r e s z ta  k r a jó w  z w ią z a n a  k o n w e n c ją  c e lu lo z o w ą  
p r z y s tą p i  n ie b a w e m  do  n o w e g o  u r e g u lo w a n ia  
cen . N ie p e w n o ść  w y w o ła n a  p o g ło s k a m i i z a ­
m ie r z e n ia m i ,  w p ły n ę ła  p rz e jś c io w o  n a  o ż y w ie ­
n ie  s ię  te m p a  p o k r y w a n ia  z a p o tr z e b o w a ń  i b iu r a  
s y n d y k a tu  ce lu lo z o w e g o  o t r z y m u ją  l ic z n ie js z e  
z a m ó w ie n ia  n a  d o s ta w ę  to w a r u  te m b a r d z ie j ,  że 
n i k t  w ię k s z y c h  z a p a s ó w  n ie  u tr z y m y w a ł;

P ró c z  c e n  n a  c e lu lo z ę  p o d w y ż sz o n o  w  N ie m ­
c z e c h  ta k ż e  o 10% c e n y  n a  p a p ie r y  p a k o w e , 
p rz y c z e m  je d n a k ż e  z a z n a c z y ć  w y p a d a , że m im o  
te j  p o d w y ż k i z  n a ty c h m ia s to w ą  d z ia ła ln o ś c ią ,  s ą  
o n e  d z iś  n iż sz e  o d  c e n  p o b ie ra n y c h  w  w o ln e j 
k o n k u r e n c j i  w  o k re s ie  z m ia n y  r o k u  1931/32.

W p ra w d z ie  c e n y  c e lu lo z y  i p a p i e r u  w  Cze­
c h o s ło w a c ji ,  N ie m c z e c h , S z w e c ji, F in la n d j i  j a k  
w o g ó le  z a g r a n ic a  s ą  bez  p o r ó w n a n ia  j a k  to  sw e ­
go c z a s u  w y k a z y w a liś m y , z n a c z n ie  n iż sz e  o d  cen  
n a  r y n k u  p o ls k im  i p r z y p is y w a n o  im  u  n a s  z te j  
p rz y c z y n y  c h a r a k t e r  d u m p in g o w y , p o m im o  to , 
w  s f e r a c h  h a n d lo w y c h  b r a n ż y  o ra z  p r z e tw ó rs tw a  
p a p ie r u  sz c z e g ó ln ie  w  N ie m c z e c h  p r z e w a ż a ją  
p r z e k o n a n ia ,  że m o m e n t  o b e c n y  d la  p o d w y ż k i

c e n  j e s t  n a jm n ie j  o d p o w ie d n i  i o d b ić  s ię  m o ż e  
w  n ja b l iż s z e j  p rz y s z ło ś c i  b a rd z o  u je m n ie  n a  d a l-  
szern  u k s z ta ł to w a n iu  s ię  s to s u n k ó w  z b y tu  n a  
r y n k u  p a p ie r n ic z y m . N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że 
po w -sta ły  n o w y  c ię ż a r  f a b r y k i  p a p i e r u  p r a c u ją c e  
w  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  p r z e s u n ą ć  b ę d ą  m u s ia ły  
n a  b a r k i  k o n s u m e n ta ,  p o d r o ż e ją  z a te m  w s z y s tk ie  
p r a w ie  in n e  g a t u n k i  p a p ie r u  a  ta k ż e  w y ro b y  p a ­
p ie rn ic z e .

S p ro w a d z o n e  m a n e w r e m  p o d w y ż k i c e n  oży ­
w ie n ie  o b ro tó w  n a  c e lu lo z ę  o r a z  p a p ie r y  ja k o  s u ­
ro w ie c  p rz e tw ó rc z y , u w a ż a ć  m o ż n a  z a  s z tu c z n ie  
w y w o ła n y  o b ja w  k r ó tk o t r w a ły ,  po  k tó ry m , n a ­
s tą p i  t e in  s i ln ie js z e  z a c ię c ie  i z a h a m o w a n ie  z b y ­
tu ,  co p r z e m y s ło w i w y tw ó rc z e m u  w  ty m  w y p a d ­
k u  c e lu lo z o w e m u , n ie  m o ż e  z a p e w n ić  t r w a ły c h  
p o ż ą d a n y c h  k o rz y śc i.  P o d w y ż k a  c e n  c e lu lo z y  
w; N ie m c z e c h  w y w o ła ła  n ie z a d o w o le n ie  n a w e t  
w  k o ła c h  p r z e m y s łu  p a p ie rn ic z e g o  w y tw ó rc z e g o , 
p rz e d e w s z y s tk ie m  zaś; p o ś ró d ' p r z e m y s łu  p r z e ­
tw ó rc z e g o  o r a z  w  s z e re g a c h  k o n s u m e n tó w , b o ­
w ie m  w  w a lc e  tej; j a k  s łu s z n ie  p r z e w id u ją  u le g ­
n ie  s ła b s z y  p r z e tw ó rc a  i k u p ie c  —  k tó r y  c h c ą c  
p o d tr z y m a ć  s w o ją  z d o ln o ść  k o n k u r e n c y jn ą ,  z k o ­
n ie c z n o ś c i  b ę d z ie  m u s i a ł  ś c ie ś n ić  je sz c z e  b a r d z ie j  
i t a k  ju ż  n i s k ą  s k a lę  s w o ic h  z y s k ó w , g d y ż  k o n ­
s u m e n t  w o b ec  d ro ż s z y c h  f a b r y k a tó w  g o to w y c h  
p r z y n a g lo n y  k o n ie c z n o ś c ią  z a s to s u je  w y ż sz e j 
je szc ze  m ierze- n iż  d o ty c h c z a s  —  a b s e n c ję .

Rozm aitości
Nowa taryfa celna. D ziennik  U staw  Nr. 85 z clnia

10 p a ź d z ie rn ik a  '1.932 r. p rzy n ió sł rozporządzen ie p. 
P re zy d e n ta  R zplitej, u s ta n a w ia ją c e  n o w ą ta ry fę  cel­
n ą  przyw ozow ą. W  od różn ien iu  od  poprzedniej- t a ­
ry fy  celnej, obecna -zawiera 1274 pozycyj i około 
5 000 s ta w ek  celnych, podczas -gdy p o p rze d n ia  p o s ia ­
d a ła  jedyn ie  -około 1.800 -stawek. Ogło-szon-a ta ry fa  
zaw iera  d-wie k o lu m n y  staw ek. S taw k i ko lu m n y  
p ierw szej s to su je  się do  tow arów , pochodzących ze 
w szystk ich  k rajów , z w y ją tk ie m  tych, z k tó rem i zo­
s ta ły  zaw arte  i w prow adzone w  życie u-m-owy h a n ­
dlowe. S taw ki -tej k o lu m n y  n ie  b ęd ą  rów nież  s to ­
sow ane w  całości lub  w części do towarów- z tych  
k rajów , z k tó rem i zaw arte  zosta ły  um ow y, w y k lu ­
czające lub  ogran icza jące  stosow an ie s taw ek  k o lu m ­
ny p ie rw szej. S taw k i k o lu m n y  d ru g ie j b ę d ą  stoso­
w ane w  ty c h  w ypadkach , gdy n ie m a  podstaw  d-o za­
sto so w an ia  staw ek  k o lu m n y  p ierw szej. W -szystkie 
s taw ki, podane w  ta ry fie  -celnej, w yrażone są  w  zło­
cie. K o n s tru k c ja  n-owej ta ry f y  celnej-, o p a r ta  w  za­
sadzie n a  wzorze w ypracow anego  przez specja lny  
po d k o m ite t rzeczoznaw ców  w  G enewie p ro je k tu  u je d ­
n o sta jn io n e j n o m e n k la tu ry  celnej, m a jące j w  p rz y ­
szłości obow iązyw ać we- -wszystkich p ań s tw ac h  św ia­
ta . N ow a ta ry fa  ce lna  w ejdzie w  życie z -dniem
11 p aź d z ie rn ik a  1933 r. Ogłoszenie now ej ta ry fy  cel­
nej s tw a rz a  -nową sy tu a c ję  w  naszych- sto su n k ach  
z zag ran icą . W praw dzie  bow iem  now a ta ry fa  celna 
w chodzi w .życie dopiero-po up ływ ie ro k u , je d n ak  już 
■obecnie- aktu-alnem  s ta je  się- , -zagadnienie zm iany  
w szystk ich  tra k ta tó w  hand low ych . P ro g ra m  pol-ityki 
handlowej- zosta ł już  ustalo-ny przez sfery  rządow e 
w p-orozupiieniu ze sferam i gosppdarpze-mi. P onad to  
w  poszczególnych w y p ad k ach  zm iany  trak ta tó w , 
rząd  zasięgać będzie op in ji s-fer gospodarczych, zw ra­
ca jąc  się do Z w iązku  Izb P. H.
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Proces o nazw ę ołówków. F a b ry k a  ołów ków  
„B oh- i -Nor" L. e C. H a rd tm u th  w p ro w ad z iła  n a  r y ­
nek  św ia tow y od ro k u  1894 m arkę, ołów ków  „Koh- 
i -Noor" i za strzeg ła  ją  p raw n ie . F irm a. „G rafo" 
w  B udw ais w  późn iejszym  okresie  w y s tą p iła  z n ow ą 
m a rk ą  ołów ków  „Con-Oue-Ror" w czem  H a rd tm u th  
d o p atrzy ł się  p rze s tęp s tw a  z u s ta w y  o ochronie 
p raw n ie  zastrzeżonych  m a re k  fabrycznych  i w drożył 
p roces. S ąd  w  in s ta n c ji odw oław czej w ydał w yrok  
n a  korzyść pow oda, wobec czego f irm a  H a rd tm u th  
za p isa ła  obecnie nazw ę „Con-Oue-Ror" jako  m a rk ę  
defensyw ną i m oże zabron ić  odsprzedaw com  d a lsz e ­
go zby tu  o łów ków  pod tą  nazw ą.

W ystaw a urządzeń biurow ych w  Zurychu. W  po­
łow ie ub ieg łego  m ies iąca  o tw a r tą  zos ta ła  w Z urychu  
sz w a jc a rsk a  w y staw a  u rząd zeń  b iu ro w y ch  o b e jm u ­
ją c a  ek sp o n a tam i w szystko  co ty lko  za licza  się do 
środków  pom ocniczych i a r ty k u łó w  b iurow ych . P o ­
za  w yrobam i rd zen n ie  szw ajcarsk iem i, w y sta w ia ­
nych  je s t w iele  fab ry k ató w  pochodzenia n iem ieckiego  
i am erykańskiego.. Szczególnie obficie o bes łanym  
je s t dz ia ł now oczesnych  u rząd zeń  i sp rzę tów  o raz 
n a jró żn ie jszy ch  ty p ó w  m aszy n  m ech an izu jący ch  
p racę  w  b iu row ości: ja k  m aszy n y  do dyk tow an ia , 
p isa n ia , k sięgow ania , fa k tu ro w a n ia , m aszy n y  s ta ty ­
styczne, do liczenia, ad reso w an ia , fra n k o w a n ia , ko- 
p jow an ia , po w ie lan ia , szycia, m aszy n y  do  o tw ie ra ­
n ia  lis tów  i z a k le ja n ia  kopert, szab lony  m etalow e, 
m a try ce  itd. Dużo zn a jd u je  się tu  także now ości 
z dziedziny  a r ty k u łó w  b iurow ych , k a rto tek i, now e sy­
stem y  księgow ości, m a szy n a  do p isa n ia  n a  odległość. 
W y staw a w zbudza pow szechne za in te reso w an ie  i cie­
szy się n ad sp o d z iew an ą  frekw encją . I tu  s tw ierdz ić  
zdołano, że w  okresie  k ryzysu , im prezy  w ystaw ow e 
specja lne , branżow e, są  w ażn y m  czynn ik iem  po b u ­
dzen ia  zby tu  i p rzy n o szą  eksponen tom  wyższe ko ­
rzyści an iże li w y staw y  o p o k ro ju  ogólno - p rzem y ­
słow ym .

M aszyny do p isania — autom aty. N a osta tn ie j 
m iędzynarodow ej w ystaw ie  sp rzę tu  b iurow ego w ro ­
k u  1931, ja k  o te m  siwego czasu  in fo rm ow aliśm y , w y­
staw iono  p o śród  now ości m iędzy  innem i poraź 
p ierw szy  m aszynę  do p isa n ia -a u to m a t, n a  k tó re j za 
w rzucen iem  10 fenigów  m ożna  było p isać  przez 
10 m in u t, poczem  m a szy n a  au to m aty czn ie  w y łącza ła  
się. W edług  obliczeń n a  m aszyn ie  w ty m  czasie 
w ybić m o ż n a  było  m niej.w ięcej '1 000 liter. Po doko­
n an y ch  pew nych  u lepszen iach , m aszy n y -au to m aty  
po czy n ają  w N iem czech zdobyw ać coraz szersze za­
s tosow an ie  a zw łaszcza w u rzęd ach  pocztow ych. Ma- 
sz y n y -a u to m a ły  sk ła d a ją  się  ze s to łu  n a  k tó ry m  
zn a jd u je  s ię  m a sz y n a  do p is a n ia  oraz p rzy rząd  w łą ­
czający  m aszynę po w rzuceniu , m one ty  (10 fenigów ); 
prócz tego n a  ty m  sa m y m  sto le  p rzym ocow any  jest 
odrębny  au to m at, w ydzie la jący  po w rzucen iu  10 fe- 
niigów: ko p ertę  han d lo w ą , a rk u sz  p ap ie ru  m aszy n o ­
wego o fo rm acie  zno rm alizow anym  kw arto , a rk u sz  
k a lk i i a rk u sz  p ap ie ru  przebitkow ego. M aszyny do 
p isa n ia -a u to m a ty  ustaw ione  n a  głów nej poczcie 
w L ipsku  p rzy ję ły  sfery  obyw ate lsk ie  z w yrazem  za ­
dow olen ia i au to m a ty  te  sta le  s ą  w użyciu1. N a pocz­
cie w H am b u rg u  do s to łu , n a  k tó ry m  um ieszczona

je st m a szy n a -au to m a t, p rzy tw ierdzone są z trzech  
s tro n  w ysokie szyby z g ru b eg o  sz k ła  m atow ego, 
co au tom atow i n ad a je  k sz ta ł t  kab iny . N a pocztach  
b e rliń sk ich  m a sz y n  do p isa n ia -a u to m a tó w  jeszcze 
nie ustaw iono , lecz je s t to- ty lk o  k w e s tją  czasu, n a ­
to m ias t za in te resow ano  się now ością tą  w k o łach  
h o te la rsk ic h  i .gastronom icznych, gdzie obok k ab in  
te lefon icznych  u s ta w ia  się k ab in y  z m aszy n am i do 
pis an  i a  - au tom  a t a m  i. R ów nież w p ierw szo rzędnych  
sk ła d ac h  pap iern iczych , co je s t zupe łn ie  u za sa d n io ­
ne, spo tkać  już m ożna tak ie  au to m aty , będące no ­
w ym  śro d k iem  pozy sk iw an ia  k lien te li.

Jeszcze o rozroście przem ysłu papierniczego  
w  Rosji Sowieckiej. W  ro k u  1984/25 p ro d u k c ja  p a ­
p ie ru  w Rosji Sow ieckiej w ynosiła  211000 to n n  
a w  1931 w zrosła  do 497000 to n n . P ro d u k c ja  ce lu ­
lozy b y ła  w ro k u  ub ieg łym  3% -kro tn ie  w yższa niż 
w  1924/25, czyli w zm ogła się z 54 000 do 1'8Q 000 tonn. 
P rzem y sł p ap iern iczy  pod w zględem  ro z ro s tu  i wy­
dajności n ie  w ypełn ił za d ań  p ro jek to w an y ch  i obję­
ty ch  p ięc io le tn im  p lan em . Już ro zm iary  sam ej .in­
w estycji w y p e łn ia ją  zaledw ie 47 p rocen t p re lim in a ­
rz a  ,p ięcio letk i", bow iem  zam ias t p rzew id zian y ch  
447 m iljonów  ru b li, inw estow ano  w przem yśle p a ­
p ie rn iczym  fak ty czn ie  ty lko  210 m iljonów . W  no ­
wym , d ru g im  p la n ie  p ięc io le tn im  obliczonym  do ro ­
ku  1937 ro czn a  p ro d u k c ja  p a p ie ru  w szelk ich  g a tu n ­
ków  osiągnąć m a d w a  m i l  j o n y  t o n n ,  a  w y­
rób te k tu ry  300000 to n n . W  ty m  czasie a. w ięc do 
roku. 1937 S ow iety  za m ie rz a ją  inw estow ać w p rze­
m y śle  p ap ie rn iczy m  2 500 000 000 rub li. S tra ch  m a  
w praw dzie  w ielkie oczy, lecz w y ra s ta n ie  w n a jb liż ­
szym  sąsiedz tw ie potężnego p rzem y słu  p ap ie rn icze ­
go n ie  m oże być obo ję tnem  zjaw isk iem  d la naszego 
rodzim ego p ap ie rn ic tw a  n aw e t n a  w ypadek , gdy 
i d ru g a  „p ięcio la tka" p la n u  n ie będzie w całości w y­
pełn io n a  ja k  tego spodziew ać się m ożna.

Propaganda opakowań cellofanow ych we W ło­
szech. R ząd w łosk i p ro p ag u je  energ iczn ie w  h a n ­
d lu  d e ta licznym  p ro d u k tó w  spożyw czych, a  p rzede­
w szystk iem  owoców, opakow anie  cellofanow e o raz 
z podobnych  szczelnych i n ie  p rzepuszcza jących  po­
w ie trza  m a te rja łó w  p rze jrzy sty ch . Z okazji odby ­
w ający ch  się dni p ro p ag a n d y  spożycia  w inogron , n a ­
znaczonych  n a  18 i 25 b. m., w  k tó ry m  to. czasie 
spodziew any jest- ob ró t około dw óch  m ilj.onów  ctr. 
w inogron, w yznaczono ze str.o.ny w ład z  państw ow ych  
w  k ażd em  m ieście p rem ję  rząd o w ą d la  jednego k u p ­
ca - d e ta lis ty , k tó ry  zasto su je  w  .sprzedaży na jlep sze  
opakow anie  ro d za ju  transparentow ego-.

W alka konkurencyjna w  przem yśle kopertowym  
w  HolandjL D ział p rze tw ó rs tw a  pap iern iczego  ja k  
w szędzie indziej i w  H o land ji przechodzi n iezm ierny  
kryzys, co w  k o nsekw encji b ra k u  zby tu  rozpęta ło  
d z ik ą  w prost k o n k u ren c ję  i .spadek cen. O bjaw  ten  
w ystępu je  ze szczególną o s tro śc ią  w  przem yśle- w y­
robu  kopert, czego n. p. dow odem , że f irm a  „H olland" 
w  P a u lo  w now ym  sw oim  cen n ik u  oferu je koperty  
bankow e po  1.85 flor. a  liczne in n e  g a tu n k i po 1,95 
flor. za ty siąc . Ja k  donosi „D ruckers-w eckblad" przy  
odbiorze 100 000 k o p ert cenę o b n iża  się  na. 1,75 flor.
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